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Komunikat austryacki.
Wisdsń, 20 października.

Urzędowo donoszą 20 października:
Wschodni teren wojny: Front wojsk generała 

kawaleryi arcyksięcia Karola: Na granicy wę- 
giersko-rumuńskiej trwa dalej walka. Na połu­
dniowy wschód od Dornej Watry odebrano nie­
przyjacielowi Monte Rusului.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Nad Narajówką niem ie­
ckie wojska przy wzięciu szturmem jednego 
wzgórza, zabrały nieprzyjacielowi przeszło 2050 
jeńców i 11 karabinów maszynowych. Nad naj- 
górniejszym Stochodem rozbiło się kilka ata­
ków.

W łoski teren wojny: W obszarze Pasubio trwa

walka dalej. Po długiem gwałtownem ostrzeli­
waniu zaatakowali Włosi wczoraj o godz. 4 po 
połndniu ponownie nasze pozycye na północ od 
Szczytn. Znowu przyszło do zaciętych walk zbli- 
ska. Pod komeda swego pułkownika brygadyera 
Ellisona odrzucili ponownie krwawo dzielni ty­
rolscy strzelcy cesarscy pułku 1. 3 i 4 wszystkie 
ataki. W szystkie pozycye pozostały w naszem  
posiadaniu. Wzięto przeszło 100 Włochów do 
niewoli.

Poparty silną artyleryą zaatakował na froncie 
doliny Fleims jeden batalion alpini Forcela di 
Saoołe i mały Canriol. Atak załamał się w ogniu 
naszych karabinów maszynowych.

Południowo-wschodni teren wojny: Nic no­
wego.

Zastępca szefa sztabu generalnego von  Hoefer, marszałek polny porucznik.

Wniosek tow. dra Diamanda 
w Kole polskiem.

Wiedeń, 20 października.
Według sprawozdania „N. W. Journalu“ z po­

siedzenia Koła polskiego w dniu 17 b. m. pod­
czas debaty w kwestyach gospodarczych poseł dr 
Diamand postawił wniosek w sprawie zajęcia 
zasadniczego stanowiska ze strony Koła polskie­
go względem rządu. Wniosek ten został przeka­
zany komisyi parlamentarnej, która powzięła 
znaną już czytelnikom „Naprzodu" rezolucyę w 
sprawie odbycia konferencyi pomiędzy rządem 
a Kołem. Plenum Koła zaakceptowało tę rezolu­
cyę jednomyślnie, natomiast wniosek dra Dla- 
manda nie uzyskał większości.

Starcia w Mandżuryi.
,  Sztokholm, 20 października.

Petersburska agencya telegraficzna donosi z 
Mukdenu: W ysłano wojska japońskie pod do­
wództwem generała Tato do Mandżuryi, gdzie 
pułk kawaleryi japońskiej otoczony jest przez 
wojska mongolskie i chińskie.

Odwrót wojsk rumuńskich
w Siedmiogrodzie.

Berlin, 20 października.
K orespondent „Beri. Tageblatt" Adelt p isz e : 

P unkt ciężkości w ydarzeń przeniósł się z K ar­
p at Lesistych na południe do K arpat Wscho­
dnich. Po klęskach rum uńskich pod Kronsztad- 
tem  i H erm ansztadtem  arm ia generała Arza, 
przeszedłszy przez Hargitta, wymusiła dostęp 
Gyergyo i Csik. W bardzo szybldem tempie 
oswobodzonych zostało od nieprzyjaciela 7 komi­
tatów.

Podział sił nieprzyjacielskich był w chwili 
katastrofy  n astęp u jący :

Trzecia armia rum uńska znajduje się na fron­
cie Dobrudży.

Pierwsza armia, którą aż do objęcia naczelne­
go dowództwa dowodził generał Averescu, była 
na  południowym  krańcu  zagłębia Hatszeg (Hoe- 
tzing) i w okolicy H erm ansztadtu.

Druga armia pod wodzą generała Crainiceanu 
doszła do Fogaras nad rzeką Alutą.

Czwarta armia w końcu posunęła się przez 
U dvarhely aż do linii na wschód od Schass- 
burga i Sachsisch-Regen. Jest to północna a r ­
m ia generała Presano, która prowadziła opera­
cye przeciwko arm ii generała Arza. Liczebnie 
przeciwnik przewyższał o wiele wojska sprzymie­
rzonych.

1 tak  honwedzi arm ii Arza trzym ali w szachu 
pod H erm ansztadtem  trzy dywizye rum uńskie, 
aż dopóki nie nadeszły posiłki austryackie i 
korpus niemiecki nie uderzył na ty ły  pierwszej 
armii rum uńskiej, k tóra musiała pospiesznie się 
cofnąć poprzez góry Fogaras. Niemiecki korpus 
obsadził przełęcz Czerwonej Wieży a jednocze­
śnie gen. Falkenhayn uderzył na drugą arm ię 
rum uńską. Pobita pod Kronsztadtem  arm ia ta 
m usiała się cofnąć do kom itatu Haromszek.

Tymczasem czw arta arm ia rum uńska generała 
Presano, zagrożona pochodem Falkenhayna, m u­
siała się cofać przed arm ią Arza przez góry 
H argitta i Górgeny, staw iając jednak miejscami 
zacięty opór. Szczególnie pod M agyaros p rzy­
szło do zaciętych walk. Lecz i tu zm uszono R u­
munów do "odwrotu ku  granicznym  grzbietom.

Wojna światowa.

Król grecki K onstan tyn  w ystosow ał do pre­
zydenta W ilsona pism o odręczne, w k tórem  pro­
testu je  przeciwko gwałtom  ententy w Grecyi.

„B aseler N achrichte" donoszą, iż w AtenacH- 
skoncentrow ano 28.000 a w Larissie 16.000 żoł­
nierzy, w iernych królowi.

„M atin donosi, iż w iększa część czwartego 
pu łku  piechoty greckiej w raz z 15 oficeram i 
przeszła na  stronę Venizelosa.

„Narodni P rav a  donosi, że okrucieństwa Ru­
munów w Dobrudży w ykonyw ane były na wy­
raźny rozkaz rosyjskiej kom endy naczelnej.

W m yśl ostatn iega zarządzenia rządu  szwedz-, 
kiego cały handel wywozowy Szwecyi znajdo­
wać się będzie pod kontro lą  Anglii.

„Times"
Ostatnie wiadomości.
d o n o si: Ks. grecki Jerzy  . v wręczył

królowi greckiem u ultimatum koalicyi, którego 
przyjęcie ma uratować króla i jego dynastyę od 
katastrofy. Głównym warunkism Jest powierzenie 
rządów Venizelosowi.

W czasie debaty nad  kw estyą cenzury w głó­
w nym  wydziale p arlam en tu  niem ieckiego re ­
p rezen tan t rządu  oświadczył, iż od 1 czerwca do 
30 w rześnia 1916 roku  w całych Niemczech ty l­
ko 9 gazet było zawieszonych.

„Inform ation" donosi: Venizelos i adm ira ł
K undurio tis przybyli do P ireusu.

P ism a berlińskie donoszą, iż Japonia żąda, j 
aby Chiny internowały znajdujących się na  ich ! 
tery toryum  Niemców i Węgrów.

„Secolo" donosi, iż nad Som m ą Anglicy zaczęli j 
używ ać 45-centymetrowych dział (dotychczas j 
najw iększem i działam i były niem ieckie 42 ctm.). j

„Corriere della Sera" donosi z A ten: Liczba j 
wojsk ententy, k tóre w ylądow ały w P ireusie  i w 
A tenach, wynosi 15.000 żołnierzy. i

Hr. Andrassy o kwestyi 
polskiej.

Przeciwko podziałowi Królestwa. — Rwestya 
„amputacyp Galicyi. — Państwo buforowe. — 

Poglądy pozytywne. — Obecna sytuacya.
W interw iew ie ze w spółpracownikiem  „Ga­

zety W ieczornej hr. A ndrassy, jeden z wodzów, 
opozycyi w ęgierskiej oświadczył m iędzy innem i:

Byłem pierw szym  pośród polityków w ęgier­
skich, którzy enuneyow ali się w spraw ie pol­
skiej. W ypowiedziałem  się wówczas k ilk ak ro ­
tnie. W ynikiem  realizm u politycznego było, że 
zaznaczyłem  wówczas negatywne strony pro­
b lem atu  polskiego. Główną m yślą m oich ówcze­
snych wywodów było stw ierdzenie, że stanow i­
sko m ocarstw ow e Rosyi um ocniłoby się, gdyby 
ona m ogła wypisać na swoich sztandarach  
zjednoczenie narodu polskiego. Dałem już wy­
raz zapatryw aniu , że należałoby uważać za rzecz 
zupełnie niemożliwą i wykluczoną rozwiązywa­
nie sprawy polskiej przez podział Polski rosyj­
skiej, wywołałoby to bowiem niew ątpliw ie w, 
całej m asie narodu  polskiego reakcyę, dla m o­
carstw  centralnych w najw yższym  stopniu  nie­
korzystną. Również w im ię tego realizm u polity- 
czego stw ierdziłem  wówczas, że uw ażam  za 
wykluczone dla realnego polityka liczenie się 
z kom binacyam i, będącem i starem  m arzeniem  
Polaków, m arzeniem  historycznie uspraw iedli- 
wionem, ale zostającem  w jaskraw ej sprzeczno­
ści z dzisiejszym  uk ładem  lin ii sił i interesów  
politycznych. ,

W ojna obecna okazała dokładnie całą wagę 
m ilitarnego znaczenia Galicyi dla Austro-Wę-
gies. A m putacya Galicyi byłaby złą agrodą nad ­
ludzkich zaiste wysiłków, jak ich  dokonaliśm y 
w tej wojnie.

W ypowiedziałem  się wówczas także co do ideł 
państwa buforowego, stwierdzając, że uważam  
ją za nieodpowiadającą celowi. Państw o tak ie  
m iałoby zbyt potężnych sąsiadów , aby jego wa­
ru n k i do samodzielnego życia m ożna b y ło  n a ­
zwać pom yślnym i. Linie przeciw ieństw  Rosyi i 
m ocarstw  centralnych krzyżowałyby się n ie­
u stann ie  n a 'jeg o  terenie.

To były te negatyw ne momenty, które jedynie 
jako realny  polityk mogłem wziąć pod uwagę. 
Z m om entów  pozytywnych daw ałem  w yraz ty l­
ko poczuciu konieczności zdobycia podstaw  d la 
silniejszego i trwalszego stosunku m iędzy Niem­
cam i i A ustro-W ęgram i, co niew ątpliw ie byłoby
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decydującem  ułatw ianiem  dla rozw iązania p ro ­
b lem atu  polskiego. Takie tylko zbliżenie um ożli- 
wićby mogło właściwe rozw iązanie spraw y pol­
skiej, polegające, mojem zdaniem , n a  przyłą­
czenia wyswobodzonej Polski wraz z przynale­
żną już prowincyą polską do tego z mocarstw  
centralnych, kóre umożliwiłoby jej jak najdalej 
idące rozwinięcie życia polskiego, rozwinięcie o- 
grom nych przyrodzonych sił i zdolności W asze­
go n arodu  i w yzyskanie w spaniałych w arunków  
dla rozwoju, k u ltu ry  i cywilizacyi, jakie posia­
da W asz kra j.

Sytuacya ostatecznie ułożyła się w ten sposób, 
że, nawet, niestety, nie mogę powiadomić, czy i 
o ile poglądy moje nległy modyfikacyom. Wiem  
zbyt dużo, abym mógł swobodnie mówić, bo to 
właśnie, że wiem, nakłada m i obowiązek dyskre- 
cyi. Jedno mogę powiedzieć tylko, że to, co wiem  
o obecnym stanie sprawy polskiej, nie zupełnie 
harmonizuje z moimi poglądami na wytyczne 
jej załatwienia, z poglądami, dyktowanymi, jak 
już zaznaczyłem, zrozumieniem słuszności żą­
dań Waszego narodu i  konieczności sprawiedli­
wego ich załatwienia.

    ..

Oszustwa wojskowe 
przed sądem*

Kraków, 20 października. 
Świadek Józef P o p p e r  recte Pomperle, kon­

duktor, oświadczył, że interweniował bezpłatnie
0 legitymacye dla dwóch braci Bronnerów, k tó ­
rzy z a p ła c ili  za  to  2500 k o ron . Popper nie dostał 
z tego ani centa.

Świadek Scholem O s i e k  zeznał, że legityma- 
cyę otrzymał w Dębnikach na ulicy.

D ał za  leg ity m acy ę  500 ko ron . Jest ciężko cho­
ry na serce, do wojska wzięty nie został.

Świadek Bolesław W i e r z e j s k i  otrzymał 
legitymacyę od Urygi, za co zapłacił 500 koron.
1 tego świadka zapewniał Uuryga, że legityma- 
cya jest prawdziwą.

Z odczytanych zeznań św iadka Seeliga Gut- 
manna wynika, że był on klientem oskarżonego 
Jaskiem. Magistracki „lekarz" z V. w ydziału

w pisał m u  do k arty  ew idencyjnej, iż nie m a zę­
bów; brzm iało to w oryginale: „fast zahnlos"
(Wesołość).

W  dalszym  ciągu rozpraw y kap. aud y to r Że- 
garac ponowił wniosek o przesłuchanie dyre­
k to ra  m ag is tra tu  p. G r o d y ń s k i e g o .

T rybunał przychylił się do tego w niosku i w y­
znaczył te rm in  przesłuchania dyr. Grodyńskie- 
go n a  dzień 27 b. m.

Zeznawali następnie św iadkowie S tanisław  i 
Karol W o ł k o w s c y .  W p rzykrą  spraw ę legi­
tym acy jną zaw ikłał ich oskarżony Kazim ierz 
S atalecki wspólnie z U rygą i to zupełnie niepo­
trzebnie.

Św iadek Aron S c h e l l e r ,  zegarm istrz, k a ­
ran y  za nabycie fałszywej Iegitym acyi, prosił o 
zw olnienie go od zeznań, gAyż wszystko zapo­
m niał.

Obrońca d r H e s k  i: Może S tarkel m u  to przy­
pomni. On wie o w szystkiem  najlepiej...

Kap. Ź e g a r a c :  S tarkel nie wiele, ale o tem  
nie będzie poinform owany...

Kronika wojenna.
O warunki odrębnego pokoju. „New Rotterd. 

Courant" donosi z Londynu z dnia 13 b. m., że 
w Izbie gmin na zapytanie liberała Chapple w  
sprawie warunków odrębnego pokoju, lord Cecil 
odpowiedział pisemnie, że nie może składać ja­
kiegokolwiek oświadczenia o poufnych roko­
waniach, jakie m iały lub nie m iały miejsca 
między sojusznikami.

Liberał Trevelian zapytał, czy rząd zawarł ze 
swym i sojusznikami umowę, gwarantującą Ro­
syi, jako rezultat tej wojny Konstantynopol. (O- 
krzyki: Och, och!).

Lord Cecil Roberts odpowiedział: Nie mogę 
złożyć żadnego oświadczenia — (Okrzyki: Słu­
chajcie, słuchajcie!) o możliwych warunkach 
pokojowych, chyba po poprzednich rokowaniach 
z sojusznikami i za ich zgodą. Nie wątpię, że po­
czynią oni w  tej mierze oświadczenia, o ile to 
będzie pożądanem.

K R O N IK A .
Kraków, piątek 20 października.

Z ministerstwa spraw zagranicznych. „Voss.
Ztg" donosi z W iednia: Przesilenie w gabinecie, 
jak się zdaje, zbliża się ku rozstrzygnięciu. W  
razie zm iany w kierow nictw ie m in isterstw a 
spraw  zagranicznych, zostanie na  to stanow isko 
powołanym W ęgier, gdyż w edług zw yczaju przy­
najm niej jednym  z trzech w spólnych m inistrów  
bywa W ęgier, a szczególie teraz, gdy w zrasta 
wpływ węgierski. Ponieważ trzej hrabiow ie z o- 
pozycyi w ęgierskiej nie m ają  praw ie szans, jako 
dom niem anych następców  w ym ieniają hr. For- 
gacha, b. posła w Dreźnie i Belgradzie, obecnie 
szefa sekcyi w m inisterstw ie spraw  zagranicz­
nych; dalej Mereya, b. am basadora w  Rzymie, 
obecnie szefa sekcyi; wreszcie hr. M ikołaja Sze- 
csena, b. am basadora w Paryżu , po w ybuchu 
w ojny powołanego do m in isterstw a spraw  za­
granicznych, a  następnie n a  węgierskiego m ar­
szałka dw oru w Budapeszcie. Z tych  k andyda­
tów  najw iększe w idoki zdaje się m ieć hr. Sze- 
csen.

Sprawa zwołania delegacyj. Donoszą z W ie­
dnia: Spraw a zw ołania delegacyj przybiera 
k szta łty  konkretniejsze. Jeżeli będą pokonane 
trudności form alne i m erytoryczne, wówczas 
możliwem  jest, że sesya delegacyjna zw ołana 
będzie w drugiej połowie grudnia. Pod wzglę­
dem  form alnym  przysparza dużo kłopotu  sp ra ­
wa u sta len ia  listy  członków delegacyi austrya- 
ckiej. Od listopada 1913 r., tj. od czasu wyboru 
delegatów, nastąp iły  dość znaczne zm iany p e r­
sonalne. K ilku członków delegacyi um arło  w 
międzyczasie, k ilku  w yjechało za graicę, k ilku  
straciło  sku tk iem  postępow ania karno-sądow e- 
go m andaty ; w ielu  delegatów  pełni służbę w oj­
skową na  froncie. Jak  wiadom o, przew iduje 
konsty tucya tak  zw anych zastępców  delegatów, 
zastępców tych jednak  jest o połowę m niej niż 
delegatów, w dodatku  są postanow ienia, kiedy 
zastępca m a pełnić fjinkcye delegata, nie zupeł­
nie jasne. W szystko to w ym aga ustalen ia .

Skład delegacyi polskiej z roku  1913 nie odpo­
w iada obecnym stosunkom  politycznym  w Ga- 
iicyi. Ze strony polskiej należą do delegacyi po­
słowie: JLeo, Rosner, B iały, hr. Rej, a z Izby pa- 

j nów: Jędrzejowicz. Funkcye zastępcy pełni wi- 
! ceprezydent Izby, poseł German.

Obrady Kola polskiego. Na posiedzeniu Koła 
dn ia  19 październ ika b. r. om aw iano spraw ę po­
stępu robót około odbudowy k ra ju . Zaproszony 
dla złożenia re fe ra tu  szef sekcyi technicznej 
cen tra li odbudowy k ra ju  rad ca  dw oru Ingarden  
udzielał szczegółowych w yjaśnień  co do s tan u  
odbudowy. W dyskusyi zabierali głos posłowie 
Długosz, hr. Lasocki, Kędzior, Leo, D iam and i 
inni. W ieczorem  dn ia  19 bm. odbyło się posie­
dzenie kom isyi parlam en tarn e j, n a  k tórem  om a­
w iano stanow isko, jak ie  m a zająć prezydyum  
Koła na  konferencyi przew odniczących Klubów 
p arlam en tarnych , zwołanej przez prezydyum  I- 
zby posłów n a  dzień 23 bm.

K oncert symfoniczny n a  cele dobroczynne od­
był się wczoraj w sali Starego tea tru . O rkiestra 
sym foniczna, złożona z sił miejscowego g arn i­
zonu, pod b a tu tą  p. d ra  P lessa, w cale dobrze wy­
w iązała się ze swego zadania. Należy stw ier­
dzić, że — w brew  niezw ykłym  bądź co bądź, w a­
runkom  — spraw ność ry tm iczna, a  naw et ekspre 
sya w u jęciu  całości i fraz poszczególnych była 
zupełnie zadaw alająca. N ajbardziej zapewne po­
dobało się „Allegro M oderato" z sym fonii Schu­
b erta  — ogrm nie p opu larna  i powszechnie zna­
ne. , •

P. E dyta V oigtlaender — jako  so listka — ró ­
wnież stan ęła  n a  wysokości swego zadania. Cu­
downa k an ty lena rom ansow  B eethovenowskich 
została oddana z w ielką słodyczą to n u  i drobne 
zm ącenia ry tm iczne w  akom paniam encie or- 
k iestra lnym  nie wchodzą w  rachubę. W  w yko­
n an iu  koncertu  B rach a  nie brakło  barw ności 
kolorytu, jakkolw iek sym patyczna a rty s tk a  nie 
posiada w całej pełni tego, co zwiemy tem pe­
ram entem  estradow ym  i suggestyw nością tonu.

Brak mąki w Krakowie. Magistrat komunikuje 
nam, że cała rezerwa mąki pszennej do użytku 
kuchennego służącej, przez miejską aprowizacyę 
zgromadzona, została w zupełności wyczerpana, 
a sklepy miejskie otrzymały już resztę tych zaso­
bów do sprzedaży. Wobec tego zwraca się uwagę, 
że przez pewien czas na karty chlebowe w y ł ą ­
c z n i e  t y l k o  c h l e b  będzie można otrzymywać.

Według zapewnień Centrali zbożowej, braku 
chleba nie będzie i wszelkie obawy w tym kie­
runku są bez uzasadnienia.

Konferencya polsko-niemiecka w Berlinie. 
D zienniki poznańskie donoszą: „Dnia 5 bm. od­
była się w hotelu  „Adlon" w B erlinie konferen­
cya polityczna, urządzona staran iem  przyby­
łych z W arszaw y do B erlina b. posła do Dumy 
Łempickiego, ks. F ranciszka R adziw iłła i p. Zy­
gm unta Chmielewskiego. Zaproszenia n a  kon- 

I ferencyę w ysyłali prof. W ilam owitz-M oellendorf 
j poseł N aum ann  i prof. Jaeckh. Ze strony nie- 
| rnieckiej zjaw ił się cały szereg posłów i  działa­

czy politycznych. Ks. F ranciszek  R adziw iłł wy­
głosił odczyt o stosunkach  polsko-niem ieckich 
na  tle  K rólestw a i zaboru praskiego. Odczyt ten  
rozesłano w  form ie broszury, d rukow anej, jako 
m anuskryp t, posłom parlam en tu . P. Michał 
Łem picki i Chm ielewski są przyw ódcam i Ligi 
państw ow ości polskiej w  Królestw ie. Ks. F ra n ­
ciszek Radziw iłł jest naczelnikiem  m ilicyi w 
W arszaw ie a  b ra tem  żony posła do parlamentu 
h r. Oppersdorfa.

D ruga konferencya, k tó ra  m iała  się odbyć w 
zeszłym tygodniu  w gm achu p arlam en tu  dla 
członków kom isyi budżetowej i na  k tó rą  zap ra­
szał poseł Spahn ,jako przewodniczący kom isyi, 
nie przyszła do skutku .

W ystąpienie Lednickiego z p arty i kadetów. 
„F ran k fu rte r Ztg" donosi w telegram ie ze Sztok­
holm u: P etersbursk ie „Birżewyja W iedom osti" 
pow iadam iają , że pro jek t autonom ii polskiej, 
•wypracowany przez główny w ydział stronnictw a 
kadetów  spotkał się ze stanowczem  potępieniem  
ze strony polskich członków stronnictw a. Prze- 
wódca polski, adw okat Lednicki, w ystąp ił wobec 
lego z centralnego kom ite tu  stronnictw a kade­
tów.

W P etersburgu  pojaw ił się. pierw szy num er 
nowego p ism a „Dziennik Polski". W artyku le  
w stępnym  dziennik zaznacza, że Petersburg  
stanie się w przyszłości ośrodkiem  ważnych 
zdarzeń, k tóre zw iązane są ściśló z nadzie jam i : 
i obaw am i o przyszłość Polski.

Repertuar teatru ludowego miejskiego.
Piątek: „Domek trzech dziewcząt".
Sobota o godz. 3 po południa dla młodzieży szkolnej: 

„Halszka z Ostroga"; wieczór: „Domek trzech dziewcząt".
Niedziela po południu: „Ludwik X I . w i e c z ó r :  „Ma- 

rya Stuart'1.
Poniedziałek: „Domek trzech dziewcząt".
Wtorek: „Wicek i Wacek".
Środa: „Domek trzech dziewcząt”.
Czwartek: „Dwaj malcy* (Urwisze).
Piątek: „Domek trzech dziewcząt". .
Sobota o godz. 3 po południu dla młodzieży szkolnpjs 

| „Ludwik XI."; wieczór: „Domek trzech dziewcząt".
Niedziela popołudniu:  Marya Stuart"; wieczór: „DwaJ 

I malcy" (Urwisze).
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Sze zyciele zamętu.
Chcąc w p aru  słowach skreślić robotę prasy 

przybocznej D epartam entu  wojskowego N. K. N. 
w  P iotrkow ie, usta lim y  naprzód:

Sam  N. K. N., będący u  swego źródła, w swej 
cen trali krakow skiej, ciałem  zbiorowem, skła- 
dającem  się z reprezentantów  różnych stron ­
nictw , nie może w organach ich prasy  wykazać 
jednolitości; m ogą te organy pod różnym  kątem  
w idzenia trak tow ać różne spraw y i stronnictw a 
polityczne. ,

I tem  sam em  żaden nie posiada ch a rak te ru  c- 
ficyałnego w stosunku  do całego N. K. N.

Co innego z czasopism am i, stojącem i u  boku 
D epartam entu  Piotrkow skiego. Te w ystępują, 
jako oiicyalne organy jedynej ekspozytury N. K. 
N. w Królestw ie. W  założeniu swojem  logicznie 
m ieć mogły na  celu stworzenie gotowego typu 
czasopism, zw alczających przeżytki ideologii 
m oskalofilskiej. Pozatem  pow inny były zająć 
stanow isko bezstronnie przychylne wobec wszy­
stk ich  an tyrosy jsk ich , niepodległościowych u- 
grupow aii w Królestwie.

B rak  bowiem bezstronności w tym  względzie 
m usia ł z konieczności rozgoryczać przeciwko 
D epartam entow i P iotrkow skiem u, a w konse- 
kw encyi i przeciwko jego mocodawcy, te stron ­
nictw a niepodległościowe, wobec k tórych  nie ob- 
serwowanoby owej koniecznej form y kurtuazyi.

Tym czasem  odnośne pism a, upodobaw szy so­
bie jedną organizacyę niepodległościową, roz­
poczęły zajadłą polemikę z innymi. Zamiast nla- 
twiać konsolidacyę, zaczęły przez systematyczne 
drażnienie ją nniem ożliwiać. Swoją robotę roz­
bijania próbow ały w nieść i w ew nątrz ugrupo­
wań, przez się zw alczanych, podjudzając jedno 
stronnictw o przeciw ko drugiem u.

U zurpując sobie praw o sędziowskie nad  stron 
nictw am i niepodległościowem i w Królestwie, 
szerząc odium  przeciwko sobie w śród grup zw al­
czanych — p ra sa  ta  ze względu n a  swój ch ara­
k te r przedsiębiorstw a niepryw atnego, w najw yż­
szym stopniu  dyskredytow ała i N. K. N.

Dla p rzykładu  przytoczym y opinię „Ziemi 
Kieleckiej", n r  35, zarzucającej N. K. N., że roz­
m yślnie u tru d n ia  konsolidacyę polityczną w 
Królestwie, gdyż chce m ieć „możność politycz­
nego eksploatow ania Królestw a, dopóki jest ono 
terenem  bezpańskim , dopóki nie posiada w ła­
snej naczelnej w ładzy politycznej".

Oto do czego prow adzą m etody działania o- 
wych pio trkow skich pism .

U wagi te nastręczyła nam  now a próba m ące­
nia, podjęta przez „Dziennik Narodowy", k tóry  
z seryi naszych artyku łów  o ugrupow aniach  po­
litycznych w Królestwie, m ających ch arak ter 
inform acyjny, chce kuć dalej sw oją robotę de­
strukcy jną. \

Dziennik panegiryczny?
W dąbrow skiej „Gazecie Polskiej" znaleźliśm y 

arty k u ł o wielkich łodziach.
Na czele czytam y w nim :

„Przechow ała się legenda, że Mickiewicz 
na początku pow stania Listopadowego m iał 
powiedzieć: „H ominem  non habeo" (Nie
m am  człowieka). Znaczy to, że w ielki poeta 
nie w idział wówczas w Polsce wielkiego 
człowieka, k tóry ' byłby zdolny w ielkim  ro ­
zum em  i stanow czą wolą poprowadzić n a ­
ród k u  pożądanem u celowi. Tak też było w 
owych la tach  rzeczywiście".

Potem  au to r przechodzi stopniowo do chwili 
dzisiejszej i pisze:

„Na szczęście nie b rak  nam  ludzi p raw ­
dziwie w ybitnych, dorastających m iary  
„wielkości" na polu politycznem"... „Między 
tym i ludźm i najw iększą wielkość ducha o- 
kazuje bezsprzecznie obecny czcigodny w i­
ceprezes Naczelnego K om itetu Narodowego. 
W fakcie tym  duże możemy pokładać n a ­
dzieje"!

W ielkość tych nadziei w ypowiada „Gazeta" 
następnie w kilkunastow ierszow ej tyradzie, z 
k tórej w yjm ujem y końcowe zdanie: „Bo w yda­
w ać się może, iż w rozbiciu um ysłów jedyne to 
paladyum  Rzeczypospolitej, jedyna a rk a  przy­
m ierza m iędzy sm utną przeszłością a lepszą przy 
szłością".

Za ten  niezw ykły styl „Gazety" nie możemy, 
rzecz, jasna, spraw iać najm niejszej przykrości 
opiew anem u przez nią wiceprezesowi Jaw or­
skiem u. N atom iast sam  dziennik pow inien zań 
odpowiedzieć.

„Gazeta Polska" jest ponoć organem  sub- 
weneyonowanym  przez N. K, N. W tych w aru n ­

kach  jej panegiryczny ton wobec kierow nika 
N. K. N. stw arza pozory bardzo drażliwe, a nie- 
un ikanie ich świadczy o pew nem  zapoznaw a­
n iu  przy sto jności. Rozdział bowiem współczesny 
dorobiony do przypisyw anego Mickiewiczowi: 
„Hominem non habeo" w tych w arunkach  zbyt 
silnie w yglądać może na niesm aczne sprow adze­
nie kw estyi do: „Pecuniam  non habeo" (Brak 
mi pieniędzy).

N ietaktem  też jest W adzenie pod panegiry- 
łdem  podpisu; K ordyan.

Podnosim y tę sprawę, jako  dalszy przyczynek 
do objawów, w ym agających pewnej sanacyi w 
podległej N. K. N. prasie Królestwa.

Sytuacya w Grecyi.
Dalszy ci,|g gwałtów koalicyjnych.

Opanowywanie Grecyi przez m ocarstw a enten- 
iy odbywa się obecnie w coraz szybszem  tem ­
pie. W tyranizow anym  już od tak  daw na kraju 
panuje ogólny chaos i rozstrój. Rząd ateński m u­
siał oddać eniencie praw ie w szystkie środki 
władzy.

Venizeios w raz z generałem  Danglisem i adm i­
rałem  Konuuriotisem  utw orzył w Salonikach 
pod protektoratem  Sarraila rzęd prowizoryczny, 
wpływy którego jednak nie są  zbyt wielkie. 
Świadczy o tem  najlepiej fakt, iż według do­
niesień dzienników francuskich liczba wojsk lą­
dowych i m arynarki, które oddały się pod roz­
kazy rządu prowizorycznego, wynosi zaledwie
20.000 żołnierzy. Również gdy przed kilku dnia­
mi nastąpiło zabranie greckiej floty przez enten- 
tę, tylko mała część m arynarzy  pozostała na 
okrętach i przeszła na stronę Yenizelosa.

Ententą, starając się coraz więcej sparaliżo­
wać władzę i znaczenie rządu ateńskiego, wy­
wołuje jeden  kryzys gabinetowy po drugim . Po 
gabinecie Zaimisa nastąpił gab inet Kalogeropu- 
losa a obecnie prezydentem  m inistrów został 
Lambros.

Rząd grecki m usiał w iększą część wojsk zde­
mobilizować i rozwiązać związki* rezerw istów . 
Poczta, telegrafy i telefony zarządzane są  przez 
en tea tę  i znajdują się pod jej surow ą cenzurą. 
Główną linię greckich kolei P ireus—A teny—La- 
rissa obsadziły wojska francuskie. F lota wojenna 
została skonfiskowana a nadbrzeżne forty  za­
jęte  przez ententę. W ostatnich zaś dniach woj­
ska francuskie i angielskie obsadziły Pireus i sto­
licę Grecyi Ateny.

Jak  donoszą ostatn ie telegram y, grecka rada 
m inistrów  oświadczyła, iż rząd przyjm uje w ca­
łej rozciągłości zaproponowane przez ententę 
zarządzenie kontroli nad policyą grecką.

„Daily Telegraph* donosi, że Venizelos objął 
przewodnictwo, a generał Danglis honorow e 
przewodnictwo nad utworzonym  związkiem, k tóry  
m a za cel popieranie rozruchów m oralne i pie­
niężne.

Medyolański „Secolo* donosi, że król grecki 
przyrzekł cofnięcie wojsk greckich z Tessalli,
o ile ustanie kontrola ententy  nad policyą g re ­
cką.

Z Rosyi.
Nowy minister się przeobraża... — Wkłady ro­
syjskie w pobrzeże murmańskie. — Bgzekucye 

w Finlandyi.
P rasa  rosy jska podchw ytuje, jak  donoszą ze 

Sztokholm u, ofieyalne w yjaśnienie rosyjskie, 
przeznaczone dla P aryża, wedle którego nom i- 
nacya Protopopow a n a  m in is tra  spraw  w ewnę­
trznych m iałaby przedewszystkiem  na celu 
stw orzenie odpowiedniej atm osfery dla zgodne­
go porozum ienia Dumy państw owej z prezyden­
tem  m inistrów , Stuerm erem , oraz wzmocnienie 
gabinetu.

Tym czasem  nowy minister zgóry wywołał już 
niewkonteniowaraie ruchliw szych sfer dam skich/
Jak  n a  rzekom ą pierw szą próbkę m in is tra  „par­
lam entarnego" okazał on dużą gruboskórność 
wobec Dumy, gdyż przyjął tekę bez porozum ie­
n ia  się uprzedniego z kierow nictw em  klubu paź- 
dziernikowców, z którego wyszedł.

Co więcej w przem ów ieniu swojem  do urzę­
dników  m in isterstw a spraw  w ew nętrznych pod­
kreślił, iż m ają  się kierow ać tradycyam i swoje­
go urzędu.

Poniew aż zaś tradycye te trzym ały  się stale 
szablonu policyjnego, nie w idać stąd , iżby nie- 
czyńowniczy m in ister szukać zam ierzał nowych 
dróg do uzdrow ienia w ew nętrznych stosunków  
rosyjskich.

Stosunek opinii do Protopopow a ch a rak te­
ryzuje najlepiej fak t, że „Riecz" jest rozczarow a­
ną, a „Ziemszczyzna" (skrajny organ czarnose­
cinny) przepow iada, że jak  Stołypin, ongi paź- 
dziernilcówiec, zostawszy m inistrem , poszedł 
drogą tradycy i — tak  i Protopopow, poznawszy 
stanow isko Rosyi i isto tny  nastró j narodu  w ś la ­
dy te pójdzie...

P isa liśm y już o dz ia łan iu  n iem ieckich łodzi 
podw odnych w strefie Oceanu Lodowatego: o 
ostrzeliw aniu  p o rtu  A leksandrow ska, o za tap ia­
n iu  przez nie statków , płynących do Rosyi.

Przy tej okazyi w arto  przytoczyć, jak  wielkie 
żywił nadzieje i nak łady  pieniężne czynił carat, 
ażeby stworzyć sobie po rt na  pobrzeżu m urm ań- 
skiem.

„F ran k fu rte r Zeitung" pisze o tem :
Rozwój tery to ryum  m urm ańskiego, k tó re pod­

czas w ojny przez budowę kolei m urm ańsk iej i 
zbudow anie portu  wojennego A leksandrow ska 
uzyskało w ciąż w yrastające znaczenie i otw iera 
in teresu jące horyzonty n a  przyszłą rolę Rosyi w 
Europie północnej — jes t teraz popierany wszel­
k im i środkam i.

N iedaw ny pobyt m in is tra  m ary n ark i oraz m i­
n is tra  kom unikacyi Trepowa, w asystencyi li­
cznych wojskowych, urzędników  i członków Du­
m y odnosił się do przygotow ań, celem wybudo­
wania nowego m iasta  handlowego na pow ierz­
chni 2000 diesiatin ,

Kierownictwo kolei m urm ańsk iej objęło na 
razie adm inistracyę tego terenu. W ytyczenie 

.placów budow lanych i zgłaszani a dzierżaw ne 
różnych firm  i osobistości p ryw atnych  są w peł­
nym  toku.

Konsul angielski też nabył jedną parcelę. O- 
sobna kom isya pod przew odnictw em  hr. Nieroda 
zajm uje się popieraniem  spraw  osiedleńczych i 
budowlanych.

Słowem, dodam y, carat, zm uszony konieczno­
ścią stw orzenia sobie n a  północy p o rtu  korzy­
stniejszego, niż A rchangielsk, podejm uje w tym  
k ieru n k u  uporczyw ą pracę, licząc przytem  na 
gorączkę spekulancką, k tó ra  się podczas wojny 
w w ielkich przedsiębiorstw ach niezw ykle roz­
wija.

I wobec tego szczególne m ieć m usi znaczenie, 
iż odrazu n a  tę  now ą placów kę nadm orską ca­
ra tu  skierow ała się energiczna akcya niem ie­
ckich łodzi podwodnych.

„N ationaltidende" donosi ze Sztokholm u o w y­
rokach  śm ierci i egzekucyach w  F in landyi, k tó ­
re dotknęły p a ru  robotników  i innych  m łodych 
ludzi z powodu zarzu tu  u ła tw ian ia  ucieczki jeń ­
com wojennym , Niemcom. Pozatem  ten  sam  los 
m iał spotkać Finlandczyków , którzy, jako ocho­
tnicy, walczyli w szeregach niem ieckich, a chw i­
lowo, uzyskaw szy urlopy, zaryzykow ali odwie­
dzenie swych rodzin.

Stosunki w akcyzie krakowskiej.
Artykuł „Głosu Narodu" a p. naczelnik akcyzy.

W  porannym  w torkow ym  num erze „Głosu 
N arodu" ukazała  się n o ta tk a  pod ty tułem : 
„Gdzie podziewa się m asło w Krakowie". Trę- 
ścią tego a r ty k u łu  było to, że powodem b rak u  
m asła w m ieście s ta ją  się urzęda akcyzowe, a 
zw łaszcza u rząd  akcyzowy „W arszaw ski", w 
k tórych  to w ykupuje się m asło do tego stopnia, 
że nie m a go już kto wprow adzać do m iasta .

W czem leży jednak  jądro  spraw y?
Oto w tem , że u rząd  akcyzowy w arszaw ski, 

stosu jąc się do zarządzenia wojskowości, nie 
w puścił przed k ilku  dn iam i 8 worków owsa, 
d la A dm inistracyi „Głosu N arodu" z powodu 
b rak u  pozwolenia ze starostw a. N astępnie, że 
tenże w łaśnie u rząd  chcąc, aby m iasto było za­
opatrzone w m asło, zabronił pew nem u indyw i­
duum  zakupyw ania dla in teresu  en gros m asła 
na  p lacu  tegoż urzędu. Oto motywy, k tóre skło­
niły  „Głos N arodu" do um ieszczenia tego rodza­
ju  no tatk i, k tó ra  spowodowała naczeln ika akcy­
zy p. Zawadzkiego do pozbaw ienia kaw ałka 
chleba strażn ika  Krzem ińskiego, starego w ia­
rusa , k tóry  po otrzym aniu  k ilku  ran , stawszy 
się z tego powodu niezdolnym  do dalszej służby 
wojskowej, znalazł kaw ałek gorzkiego chleba w 
tej w łaśnie instytucyi, u trzym ując  z tej tak  li­
chej pensyi (pensya s trażn ik a  w ynosi 70 koron) 
oprócz siebie niezdolną do pracy  m atkę s ta ru ­
szkę.

„Głos N arodu", u jm u jąc  się za jednym , nie 
zna najwidoczniej doli drugich. Bo gdyby po­
znał bliżej stosunki funkeyonaryuszy akcyzo­
wych, to przekonałby się, że niem a drugiej takiej 
instytucyi, w  k tórej ta k  ciężko trzeba pracow ać, 
otrzym ując za to tak  liche wynagrodzenie, i że
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tam  nie maj;} ludzie n a  kaw ałek chleba, a nie 
dopiero na  w ykupyw anie en gros (lla in teresu  
artykułów  spożywczych.

Nie wie o tem  „Głos N arodu", ale wie i w ie­
dzieć m usi szef tej instytucyi, k tó ry  pow inien 
wreszcie zrozumieć, że nie na tem  polega popu­
larność człowieka, iż się więcej zdobywa preze­
su r rozm aitych stowarzyszeń, lecz prawdziwą, 
popularnością, jes( dobroć serca względem cięż­
ko p racu jących  podwładnych.

M ając sam em u w ady, trzeba je uznąć także u  
drugich. Niech p. Zaw adzki nie m yśli, że tylko 
jem u jako naczelnikowi wolno ustaw icznie cho­
rować :i b rać urlopy, a gniewać się o to, gdy to 
m a m iejsce u  jego podw ładnych, co do których 
zaprow adził p. Zaw adzki specyalną książkę ewi­
dencyjną odnośnie do udzielonych kilkugodzin­
nych urlopów  i niedom agań.

Dla w szystkich są w tym  względzie jedakowe 
praw a. Tego rodzaju  postępowanie wywołuje tyl 
ko rozgoryczenie u  podw ładnych.

S trażn ik  K rzem iński, k tóry  przelew ał krew  w 
walce narodów, a k tóry  tylko dzięki swojem u 
sprytow i uciekł z niewoli rosyjskiej, aby znów 
stanąć w szeregach arm ii, nie może być dziś ja ­
ko inw alida  pozbawionym  kaw ałka chleba li 
tyiko dlatego, że nie podoba się p. naczelnikow i, 
jak  również i z tego powodu, że ukazała  się ja ­
k aś  zresztą całkiem  nieuzasadniona no ta tka . Bo 
jeżeli dla jak ie jś  n o ta tk i odbiera się człowiekowi 
ciężko p racu jącem u n a  kaw ałek chleba

i o ile usunięcie jego ze służby stało 
się. faktem  dokonanym , zm usić A dm inistracyę 
do przykjęcia bezpodstaw nie wyrzuconego czło­
w ieka naw et bez 1-i-dniowego wypowiedzenia 
m u służby), tocóżby należało uczynić z Eksce- 
lencyą, prezydentem  stoł. król m. K rakow a, co 
do którego osoby po jaw iają  się coraz częstsze 
zarzu ty  n a  szpaltach  tegoż „Głosu Narodu"

W ostatn iej chw ili dow iadujem y się, że s traż ­
nik  K rzem iński, m imo, że m u n ic nie udowo­
dniono, • został ze służby w ydalony. Zw racam y 
się zatem  do prezydyum  m iasta  z zapytaniem , 
czy akceptu je ono niew iadom o które już z rzędu 
tego rodzaju  postąpienie p. Zawadzkiego, czy 
też spraw a ta  m a iść znowu przed forum  sądowe

i czy gm ina m a znowu przegrać jeden proces 
w ięcej? S trażn ika Krzem ińskiego zanim  ode­
ślemy do Komendy tw ierdzy, ew entualnie do są­
du, odsyłam y na razie do prezydyum  m iasta, 
które okaże może w tej spraw ie więcej zimnej 
krw i i rozwagi.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 20 paz'dziernika.

Urzędowo donoszą 19 paz'dziernika:
Zachodni teren  wojny. G rupa wojsk baw ar­

skiego następcy tro n u  R uprechta: Na północ, od 
Sommy był wczoraj znowu dzień wielkiej sk u ­
tecznej bitwy.

Nowa angielska próba przełam ania fron tu  
m iędzy L asare i Morval w ciężkich zapasach zo­
sta ła  udarem niona. Angielskie a tak i, podejm o­
wane tam  od św itu  aż do południa na nasze za­
cięcie bronione stanow iska, u trzym ane w walce 
wręcz, albo k o n tra tak am i znowu zajm owane, 
rozbiły się po części w naszym  silnym , dobrze 
kierow anym  ogniu działowym.

Nieznaczne uzyskanie te renu  przez Anglików 
na północ od E aucourt LĆ.Abbay i Gueudecourt, 
a przez Fracuzów  w Sailly i na południowym  
brzegu Sommy m iędzy B iaches i La M aissonette 
podczas a tak u  w godzinach wieczornych, nie wy 
rów nyw a ciężkich krw aw ych s tra t przeciw nika.

Wschodni teren wojny; F ron t wojsk ks. Leo­
polda baw arskiego; Na północ od Sieniaw ki 
wzięto nieprzyjacielskie rowy n a  zachodnim 
brzegu Stochodu.

Koło Bubnowa odrzucono a tak i rosyjskich 
wojsk gw ardyi, z obfitem i stra tam i dla przeci­
wnika.

F ron t w ojsk generała kaw aleryi arcyksięcia 
K arola: Na przełęczach przez granicę ru m u ń ­
ską skuteczne w alki w toku.

Bałkański teren wojny: U grupy wojsk m ar­
szałka polnego M ackensena żadnych szczegól­
nych w ydarzeń.

F ro n t m acedoński; Nad Czerną rozwinęły się 
nowe walki.

Pierw szy generalny kw aterm istrz: L u d e n d o r f f .

I miasta i z kraju.
Wykaz pospolitaków. Magistrat podaje do wia­

domości, że wykaz pospolitaków, urodzonych w 
Krakowie w roku 1899, a obowiązanych do slu- 
slużby w pospolitem ruszeniu w roku 1917, zo­
stał sporządzony i przeglądać go można w wy­
dziale Vb. magistratu przez dni 8, od dnia 23 do 
31 października b. r. włącznie, w godzinach urzę­
dowych od 9 do 1 przed południem.

Ktoby więc z pospolitaków sądził, że on sam 
lub kto inny, należący do pospolitego ruszenia, 
został w wykazie pominięty, lub niewłaściwie u- 
mieszczony, winien o tem donieść magistratowi 
ustnie lub pisemnie.

N arady w spraw ie aprowizacyi. W wydziale 
aprow izacyjnym  nam iestn ictw a, m ającym  obe­
cnie siedzibę w Krakowie, odbywały się onegdaj 
i wczoraj narady  w spraw ie aprow izacyi k ra ju , 
szczególnie zaś naszego m iasta. Głównym przed­
m iotem  obrad była kw estya usta len ia  nowych 
cen m aksym alnych na różne artyku ły  żywności 
w szczególności mięso i tłuszcze, oraz pro jek t 
organizacyi zbytu bydła i trzody, przeznaczo­
nych na  potrzeby miejscowej konsum cyi i na 
wywóz za granicę k ra ju . W obradach uczestn i­
czyli, oprócz przedstaw icieli interesow anych 
władz, reprezentanci organizacyj konsum entów  
delegaci ceclm rzeźników i m asarzy krakow ­
skich i inni. W yniki n a rad  zna jdą niew ątpliw ie 
swój w yraz w dalszych zarządzeniach aprow iza­
cyjnych rządu  krajow ego.

Kto potrzebują ogrodnika? Piszą nam : Kto
potrzebuje ogrodnika, niechaj łaskaw ie zgłosi się 
do krajow ego in s tru k to ra  ogrodnictw a d ra  S ta­
nisław a Golińskiego, Kraków, ul. K rem erow ska
1. 10, gdzie w biurze złożyli liczne oferty ogrodni­
cy, m ogący sam odzielnie prow adzić ogrody, za­
k łady  ogrodnicze i tym  podobne spraw y z ogro­
dnictw em  związane. P o rad a  i pomoc bezpłatne.

Zaznaczam y przytem , że pora jesieni jest n a j­
odpow iedniejszą do zak ładan ia ogrodów, sadów 
i przygotow ania g ru n tu  n a  wiosnę.

.Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Piątek: „Złoty cielec" i „Grzegorz Dandin".
Sobota: „Faua“.
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Z końcem  października 1916 roku wyjdzie

K A L E N D A R Z Y K  
K I E S Z O N K O W Y

Z N O T E S E M
N A  ROK 1917

wraz rozmaitymi przepisami w sprawie wsparć inwa- 
lidowych, p r z e p i s a m i  p o c z t o w y m i  i rozmaitemi 

objaśnieniami

Cena 1 K. — Odsprzedawcom 25%  rabatu.
W ysyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem 
nadesłaniem gotówki do Administracyi „Na­
przodu", w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.
Zamówienia bez nadesłania z góry należytości nie 
będą stanowczo uwzględniane. Posyłając należytość 
wraz z prenumeratą należy to uwidocznić na od­

cinku przekazu lub czeku.
Na przesyłką 1 kalendarza można nadesłać 

należytość 1 Kor. markami.
Opłata porta 10 bal. za wysyłkę 1 kalendarza.

1 9?

U

z a p e w n ia  n a js z y b s z e  re zu lta ty  
w  k ie ru n k u  p ra k ty c z n e g o  w ła d a ­

nia o b c ym  ję z y k ie m .

K 5.-Język niemiecki: Część I. lub II. . 
wyd. popularne
zeszyt 1, 2 lub 3 K 1 20

Język francuski: Część I ,  K 6 —
Język angielski: Część ! K 6.—

Prospekt, bezpłatnie wysyła: .

ii. ita ia  w Ślini,
ul. Szewska 17 (Szkoła jeżyków).

i korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego ząjscia.
Łaskawe zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków, Go­

łębia 2.

Uraiiliqzlil.lil.9iK
poszukuje lekcyi, specyallsta 
z łaciny i greki. Łaskawe zgło­
szenia pod „Uczeń" przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

i a o a a D a a a u m b a a m o a a a o a D p u i i i
RZĄDOWO UPRAWNIONA q

gj FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH a  o  a
□  pod; firmą j-j

§K. Rżąca i Chmurski §
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
^  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. O 
“  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W ODY Q 
"  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym “  
}J|wodom: Bilińskiej,Gieshablerskiej, Selterskiej Vicby, p  

Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- “  
LJ cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- O  
“  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- □  
jr* pisu Prof. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- Ł3 Lj kach i drogueryaeh.— Cenniki na żądanie, iranko. U
« □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ n m

Przy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo.

SKLEPIK
z w ik tu a ła m i i m a g ią  k o ło w ą

ewentualnie samo urządzenie sklepowe i magiel do sprze­
dania. Wiadomość w Biurze Ogłoszeń Stattera, Kraków, 

ulica Gołębia L. 2, I-sze piętro.

| Na wyczerpaniu! j

Monterów Tokarzy 
i ślusarzy

poszukują Centralne warstaty 
naprawy maszyn rolniczych 
w Jarosławiu. — Zgłoszenia 
z podaniem warunków pod 

powyższym adresem.

!! N o w o ść  !!

Podeszwy
zastępujące s k ó r ę ,  bardzo 
trwale. — Para Koron 4

poleca firma

Ignacy Baja! i Syn
w Krakowie 

Rynek główny,' róg ul. św. Anny.

W o j s k o w e  zegarki 
z  bransoletką

dokładnie uregułowape i 
wypróbowane niklowe lub 
stalowe K. 12'—, 1.6*—, 
20'—. Z radium świecącą 
tarczą K. 16'—, 20'—,24'—.

W srebrnej oprawie K. 18, 
24'—. Z radium świecącą 
tarczą K. 30’—, 36'—. Ze­
garek ze srebrną branzo- 
letką K. 30'—, 36'— w zło­
tej 14-kar. K. 100'—, 120'—. 
3 letnia gwaraneya. Wy­
syłka za pobraniem. Wy­
miana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. Pierwsza Fabryko 
zegarów HAWM5 KOM- 
RAD e. i k. nadworny do­
stawca w Briix Nr. 1358 (Cze­
chy). Główny katalog dar­

mo i opłatnie.

I
Następujące broszury do n a b y c i a  j 

w Administracyi „Naprzodu"
za pobraniem lub nadesłaniem z góry należytości: j
1. Księga P rz y g ó d ..........................K 2‘40 I
2. N o w e le ..............................................„ 1 '— j
3. Kwitnące Ciernie (Tom poezyj) K 1‘— J
4. Przygody psa w Klondyke . „ 1’50 I
5. Kalendarz duży robotniczy (ce­

na z n i ż o n a ) ................................... — '60 j

Administracya „N aprzodu" f 
Kraków, ul. Dunajewskiego 5. I

m n o O K W B i

I M n y  czeladnik
s z e w s k i

zostanie zaraz przyjęty. Kara­
siński Zakopane.

PRAKTYKANTA
starszego

lub praktykantki do maga­
zynu nowości poszukuje zaraz

firma
S. S IL B IG E R

Kraków, ul. Grodzka L. 7.

Ile  p ła c ić

PODATKU
P R Z Y K Ł A D Y  —  3 0  h
Do nabycia: Księgarnia Fried- 
leina i biuro Karmelicka 15, 

parter.

Solicyta tora
rutynowanego
poszukuje adwokat

Dr. I ^ U S S I L
Kraków ul. Karmelicka L. 15.

Parnia
z ukończoną szkołą han ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. F. przyjm uje ad- 
m inistracya .Naprzodu*' 

Dunajewskiego 5.

W y d a w c a : Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpow iedzia lny : Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


